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Baczność Ludowcy!
1. Walka o prawo wyborcze do 

Sejmu.
2. Kongres Stronnictwa. 
8. Wybory do Sejmu.
Oto praca, która nas czeka w ciągu 

najbliższych kilku miesięcy.
Pierwsza sprawa, walka o sejmowe 

prawo wyborcze jest i najpilniejsza i naj­
ważniejsza. Musimy odbyć zgromadzenia 
we wszystkich gminach i zebrać petycje 
ze wszystkich gmin, a nadto m u s i m y  
b y ć  g o t o w i  na  u r z ą d z e n i e  w i e l k i e j  
m a n i f e s t a c j i  c h ł o p s k i e j  we Lwowie  
p o d c z a s  o b r a d  Sejmu,  gdyby zgroma­
dzenia i petycje nie wystarczyły wszech­
władnej w Sejmie szlachcie do przekonania, 
że nie myślimy nadal cierpliwie znosić ani 
kaprysów dwu tysięcy bankrutujących ob-j 
ezarników, ani nadużyć podległych im sta­
rostów.

Szczęśliwie rozpoczęte przy wyborach 
do Rady państwa dzieło z ł a m a n i a  r z ą ­
d ó w  s z l a c h e c k i c h  musimy doprośa- 
dzić do skutku, do końca.

Druga sprawa, Kongres Stronnictwa, 
jest również bardzo ważna. Dzięki Bogu, 
Stronnictwo nasze wzrosło potężnie. Ze 
wzrostem Stronnictwa musi iść w parze! 
staranie o wzmacnianie węzłów organiza­
cyjnych, kontrola wzajemna i dokładne wy-j 
rozumiewanie woli ludu w każdej sprawie.

Tegoroczny Kongres będzie miał dc 
rozstrzygnięcia kilka bardzo ważnych za­
gadnień, jakoto: s t o s u n e k  p o s ł ó w  n a ­
s z y c h  w R a d z i e  p a ń s t w a  w z g l ę d e m  
•>Kołas sprawa nieporozumień między 
ludowcami, a duchowieństwem itp. Jest 
rzeczą konieczną, aby ludowcy z całego 
kraju przez głosowanie wytyczyli dalszą 
drogę, której się ma trzymać każdy czło­
nek Stronnictwa.

O trzeciej sprawie — o wyborach sej­
mowych — piszemy w osobnym artykule.

Do pomyślnego załatwienia tych spraw 
i wszystkich innych potrzebna jest o r g a ­
n i z a c j a  g m i n n a  i o k r ę g o w a .  Odbyte 
wybory do Rady państwa przekonały na­
wet najniewierniejszych, że dobra organi­
zacja daje pewne i łatwe zwycięstwo.

A nie można o tern ani na chwilę za­
pominać, że klika szlaehecko-lokrjska, prze­
konawszy się przy wyborach do Rady 
państwa, iż zbliża się kres jej rządów i tu 
wT kraju i w Wiedniu, jak tonący brzytwy 
chwyci się wszelkich środków, aby lud roz­
bić, zastraszyć, zgnębić. Już teraz każdy 
może się przekonać, że gazety i gazecięta 
będące na usługach panów i ich lokai, ze 
wzmożoną wściekłością rzucają się na lu­
dowców.

Kie straszny nam ich gniew. Damy im 
bitwo radę, zorganizowrawszy się w całym 
kraju należycie
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P i e r w s z a  r z e c z :  Abyśmy w każdej 
gminie mieli zorganizowany »Gminny Ko­
mitet P. S. L.*.

Istniejące już »Komitety Gminne* 
wzmocnić, plewy wszelkie pousuwać, a przy­
brać nowy cli wypróbowanych w walce szer­
mierzy i rozwinąć pracę nad pozyskaniem 
całej gminy dla Stronnictwa, a to przez 
poufne zebrania bodaj co niedzieli.

W której gminie niema jeszcze -Gmin­
nego Komitetu P. S. L.«, tam trzeba go 
jak najprędzej zorganizować, Jeżeli na 
miejscu niema nikogo zdatnego do tej pracy, 
to sąsiedzi powinni dopomódz.

Przewodniczący Komitetów' Okręgo­
wych powinni rychło zwołać w tej sprawne 
przewodnik ów »Gmmnych Komitetów na 
naradę.

Posłowie- ludowcy przy sposobności 
zgromadzeń sprawozdawczych raczą główną 
uwagę zwracać na potrzebę organizacji.

Baczność Ludowcy! »Kto wytrwa aż 
do końca, ten zbawion będzie?. A więc do 
pracy z całych sił, calem sercem! W Imię 
Boże, w imię sprawiedliwości’

Szczęść Boże! Jan Stapifiski.

U nia  25. sierpnia, albo i. września b. r, 
trzeba koniecznie odbyć zyromad zen i a gm inne  
w sprawie sejmowego praw a wyborczego.

Musimy zdobyć Sejm.
Dążymy do tego, aby wszędzie tam, gdzie 

uchw alają p raw a i dozorują w ykonania praw, za­
pewnić ludowi należny wpływ i głos, a to przez 
z d o b y c i e  w i ę k s z o ś c i  m andatów  poselskich. 
W Radzie państw a, w Sejmie krajow ym  w R a­
dach powiatowych, w Radach gminnych, wszędzie 
pow inno się dziać tak, jak  lud żąda, czyli w s z ę ­
d z i e  p o w i n i e n  l u d  mi e ć  w i ę k s z o ś ć  g ło só w .

W Radzie państwa, dzięki Bogu, mamy już 
pow ażny głos, choć do większości dużo nam jesz­
cze brakuje. Rząd wiedeński będzie jednak  musiał 
sie liczyć z blisko dwudziestom a głosami ludow­
ców. Za sześć lat będzie jeszcze lepiej.

A le  z d o b y c i e  S e j i n u  k r a j o w e g o  j e s t  
d l a  l u d u  n a w e t  d a l e k o  w a ż n i e j s z e ,  n i ż  
z d o b y c i e  R a d y  p a ń s t w a .  A to z następu­
jących powodów:

1. I staw y uchwalane przez R adę państw a 
obow iązują w całem państwie. Wobec tego ni® 
tylko my, 'ud  polski, czuwamy nad tem, aby p ra­
wa uchw alane przez Radę państw a były korzystne 
dla ludu. S tara ją  się o to samo posłowie ludowi 
innych narodowości — czescy, włoscy, słoweńscy,

chorwaccy, rum uńscy, niemieccy itd. Choćby nasi 
posłowie-ludowcy w Radzie państw a nie potrafili 
poham ować szkodliwych dla ludu zapędów stań ­
czykowskich, to pomogą im w tem posłowie lu­
dowi innych narodów.

N a t o m i a s t  p r a w a  u c h w a l a n e  p r z e a  
S e j m  k r a j o w y  o d n o s z ą  s i ę  t y l k o  d o (1 a- 
l i c j i ,  a więc tu już nie możemy liczyć na żadną 
inną pomoc, tylko na samych siebie. Tu nas nikt 
nie obroni, tu n ik t nio poham uje zachcianek pań­
skich, tylko my sami musimy to uczynić.

2. D o z ó r  n a d  w y k o n a n i e m  w s z e l ­
k i c h ,  p a ń s t w o w y c h  i k r a j o w y c h  u s t a w  
w G a l i c j i  n a l e ż y  g ł ó w n i e  d o  S e j m u .  
A każdy myślący człowiek rozumie to dobrze, że 
od sj»osobu w ykonania usta wy zależy pożyteczność 
lub szkodliwość ustawy. Sama ustaw a jako rzecz 
m artw a papierowa, nic nie znaczy. Dopiero w y­
konanie  ustaw y daje jej moc dobrą albo zią. 
D obra ustaw a w złem w ykonaniu staje się zią 
i na  odwrót, zła ustawa uczciwie, po ludzku wy­
konana staje się znośną.

Za urzędow anie czyli wykonywanie ustaw 
państw owych odpowiedzialni są ministrowie wo­
bec R ady państw a. Ale posłowie z innych k ra ­
jów koronnych niechętnie na to patrzą, gdy się 
im czas zajm uje opowiadaniem o nadużyciach czy 
to nam iestnika galicyjskiego, czy starostów, czy 
innych urzędników. To mniej obchodzi posłów 
z innych krajów , skoro u nich takich nadużyć 
niema. Nie znają wreszcie tamci posłowie stosun­
ków galicyjskich, więc nieraz trudno im naw et 
uwierzjre w skarg i naszych posłów. Gdy np. opowia­
dano dr. Srbcwi, posłowi c/oskiemu, k tóry ma przy ­
dzielony w ybór księcia Lubom irskiego do spraw ­
dzenia, że p rzy  wyborze tego księcia posła nie­
k tórzy kom isarze wyborczy w prost wyjmowali 
z u rny  kartk i na Jachowicza, a wkładali kartk i 
na księcia Lubomirskiego, to dr. S rb nie chciał 
w to wierzyć. A jednak jest to praw dą. Sędzia 
z Leżajska, k tóry  był komisarzem wyborczym 
w Woli zarczyckiej, chwalił się publicznie w k a­
synie, że w ten sposób przysporzy! ks. Lubom ir­
skiemu 138 głosów!

W obec tego, że posłów z innych krajów  
mniej obchodzą nadużycia galicyjskie, czemu si$ 
zresztą dziwić nie można, musimy piętnowanie 
tych nadużyć przenieść głównie do Sejmu k ra jo ­
wego. Gdy będziemy mieć większość posłów lu­
dowych w Sejmie i uchwalimy potępienie namie­
stnikowi za takie bezprawia, jakie się działy przy  
ostatnich wyborach, io taki nam iestnik będzie 
musiał ustąpić. S e j m  m a  n a d t o  r o z l i c z n e  
ś r o d k i  d o  p o s k r o m i e n i a  n a d u ż y ć  u r z ę ­
d n i k ó w .

3. Spraw y, które należą do zakresu działania 
Sejmu krajowego, są bardzo ważne dla ludu do 
pewnego stopnia naw et ważniejsze, niż spraw y 
należące do zakresu parlam entu.

a) S e j m  m a  p r a w o  z m i e n i a ć  d o w o l ­
n i e  ufttawę gminną — o wyborze R ad gminnych 
i zarządzie m ajątku gminnego. A wszak gmina, 
to fundam ent całego ustro ju  społecznego i naro­
dowego. D obra ustaw a gminna, dobry naczelnik
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gminy i R ada gminna, to najpew niejsza obrona 
dla ludu we wsi we wszelkich sprawach. Mieć 
większość posłów w Sejmie, to znaczy mieć moż­
ność dania ludowi takiej ustaw y gminnej, jakiej 
lud żąda i jaka jbst potrzebna.

b) D o  S e j m u  k r a j o w e g o  n a l e ż y  u r z ą ­
d z a  n i o s z k ó l  l u d o w y c h  i ś r e d n i c h ,  t u ­
d z i e ż  s e m i n a r j ó w  n a u c z y c i e l s k i c h ,  
oraz sposób nauczania w owych szkołach. Od 
szkól zależy oświata społeczna. Kto rządzi szko­
łami, ten rządzi rozumem społeczeństwa, ten ma 
moc szerzyć oświatę albo ciemnotę, — czyli, ten 
ma w ręku los społeczeństwa. Jak  panowie, ma­
jący większość w Sejmie, rządzili i rządzą szkol­
nictwem, to wiadomo wszystkim, o tern świadczy 
ciemnota i nędza, k tó ra przygniatała  kraj i teraz 
jeszcze przygniata.

Z d o b y ć  w i ę k s z o ś ć  g ło só w  p o s e ls k ic h  
d o  S e j m u ,  t o  z n a c z y  z d o b y ć  r z ą d  n a d  
s z k o ł a m i ,  to znaczy zdobyć główny kiucz do 
skarbca lepszej przyszłości ludu-narodu.

c) Sejm ma praw o zmieniać dowolnie ustawę 
łowiecką, która to ustaw a w dotychczasowej osno­
wie je st przokleństwem  do nieba o pom stę woła- 
jącem. A nowa ustaw a łowiecka, k tórą przygoto­
wał teraźniejszy Sejm i zapewne we wrześniu 
zechce ją  uchwalić, rów na się przelew aniu z p u ­
stego w próżne. I dopóki lud uie będzie miał 
większości głosów w Sejmie, dopóty nie można 
się spodziewać spełnienia żądania naszego.

Kto chce takiej ustaw y łowieckiej, aby każ­
dem u chłopu na własnym gruncie wolno było 
•'szelką dziką zwierzynę zabijać (strzelać) i za­

bierać jako swoją własność, ten musi stanąć w n a­
szym szeregu i dopomódz nam  do zdobycia 
większości posłów-ludowców do Sejmu.

d) U stawodawstwo sanitarne, czyli urządza­
nie szpitali, dozór nad szpitalami, służba aku- 
szerska itp. należy także do Sejmu.

e) Tak samo ustawodawstwo drogowe, meljo- 
racyjne (o drenow aniu gruntów, o regulacji rzek, 
o ochronie lasów) należy do zakresu działania 
Sejmu.

A co w tych spraw ach robiły dotychczasowe 
Sejmy szlacheckie, o tem pomówimy w następnym  
num erze. (C. d. n.).

Wojna przeciw chłopom-ludowcom.
Zbliżają się wybory do Sejm u i ks. Stoją- 

łowski zaczyna już torow ać drogę szlachcie i pa­
robkom  szlachty do Sejmu krajow ego. W tym 
celu na rozkaz szlachty rozpoczął ostrą kam panję 
przeciw ludowcom, którzy prow adzą walkę prze­
ciw szlachcie.

Najwięksi wrogowie chłopów, to najw ięksi 
Przyjaciele -ks. Stojałowskiego.

Dawni wrogowie i prześladowcy ks. Stoja- 
łowskiogo są dzisiaj jego serdecznym i przyjaciółmi.

Prześlado wany od szlachty stał się na stare 
l®ta prześladowcą chłopów, a obrońcą swoich 
prześladowców.

T ii k 1.1  p i e n i ą d z e  c z y l i  s t a ń c z y k o w ­

s k i e  p e n s j e  m e s i ę c z n e  zaślepiły na star e 
lata dawniejszego wroga, a dzisiejszego tajnego 
obrońcę szlachty.

Włosy siwieją, a rozum szaleje.
Lepsi, milsi żydzi i szlachta, aniżeli ci chłopi, 

którzy nie chcą włazić do centrowego saka ks. 
Stojałowskiego. Ks. Stojałowski, aby nie dopuścić 
ludowców do Sejmu krajowego, rozpoczął róż- 
nemi kłamstwami i oszczerstwami ostrą walkę 
przeciw ludowcom, bo on woli, aby do Sejmu 
wleźli stańczycy i ich parobcy, a naw et i żydzi, 
byle tylko nie chiopi, którzy m ają na sobie ten 
śm iertelny grzech, że się im spodobało nazwać 
ludowcami i że prow adzą walkę przeciw szlachcie, 
bo to szlachta nie criciała dać równych i pow- 
szechnycn wyborów do Rady państwa, a obecnie 
nie chce dać równych i powszechnych wyborów 
do Sejmu krajowego, aby tam dużo chłopów się 
nie napchało.

W edług nowej, a właściwie stańczykowskiej 
nauki ks. Stojałowskiego, każdy chłop, któ**y jaw ­
nie i otwarcie walczy przeciw szlachcie, to nie 
kaiolik, to niedowiarek 1 wróg cnłopów, bo wszyst­
kich tych chłopów, którzy walczą przeciw szlach­
cie, nazyw a ka. Stojałowski ludźmi złypii i p rze­
wrotnymi, kłamcami i oszczercami, bezbożnikami, 
wrogami Boga i religji itp.

Księże Stanisławie, idź po cyrograf i spal 
go natychm iast, bo my już wiemy, że s t a ń c z y ­
k o w s k i e  p e n s j e  m i e s i ę c z n e  przewróciły oi 
rozum i zaślepiły do tego stopnia, że chłopów 
zwalczasz jako w”ogów cnłopów.

Powinieneś raczej otwarcie nagą praw dę n a ­
pisać: >Z jaw nego przyjaciela chłopów, z obrońcy 
praw dy stałem się oszczercą, kiamcą i nędznikiem *. 
A. P., 24 la t był stojLlowczykiem, ale nie latnpia-

rzem.

Do m ałego sierm iężnika.
(C iąg  d a u z y ).

Jeżeli oi się te dwa stany nie podobały, to 
może byś imał ochotę być żołnierzem. Ho! stan 
to tak stary, jak  świat. Już za czasów króla Sa­
lemu, Melchi*®^0^*, o którym  czytać będziesz 
w biblji, żołnitu ,.r t»yli zuchami i A braham  nimi 
już dokazywał cudów.

Dzieje ■. .ystkich wieków, historje wszyst­
kich narodów pokażą ci, co 10 żołnierze nie po­
trafili i nie potrafią. W szyscy królowie i cesarze 
czemby byli, żeby nie żołnierze? Skinie ten lub 
ów, a krocie wojska uzbrojonego, ubranego 
w pyszne, lśniące m undury i kaski, wyrusza na 
w roga i gdzie stąpi, tam traw a i za rok nie m ożt 
wyróść, gdy się u weźmie na jakie miasto i jego 
mieszkańców, to mu najpiękniejsze domy, naj­
wspanialsze świątynie, najpożyteczniejsze zakłady 
w proch zetrze, a mieszkańców w pień wy mor' 
duje bez litości!

Winien, nie winien, stary  czy młody, kobieta 
brzem ienna, czy taki berbeć jak  ty, musi iść pod 
miecz i bagnet żołnierz.!, niby te kurczaki pod
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nóż naszej kucharki. Za co? O to się żołnierzowi 
pytać nie wolno. On ma tylko słuchać ślepo wo­
dzów, którzy mu rozkazy w ydają naw et w obcym 
języku...

A gdy w racają wojska zwycięzkie do domu 
i wiozą tysiące zdobyczy — jak  arm at, sztanda­
rów itp. są witane przez ludność, a monarchowie 
w rozkazach sławią ich męstwo i wytrwałość. 
Temu lub owemu przypną do boku medal za wa­
leczność, zrobiony z ukradzionej, czy ze zdobytej 
arm aty, k tóry  kosztuje aż 15 centów, a gdy utraci 
nogę lub rękę, a umie się dobrze o to starać, to 
dostać może nieraz i 10 centów dziennej pensji 
i to aż do samej śmierci!

Ale dobrze rozważyć na, rozum, to i to psi 
stan! Zanim cię chodzić nauczą, zanim cię bro­
nią robić wyćwiczą, co oni człeka naBzturkają, co 
napsioczą, co nareszcie w takiej małej ciupce n a­
męczą, to gw ałtu — ratujcie wszyscy święci.

Ale po tern wszystkiem, aż wszystek żur i k a ­
pustę ojcowską z ciebie wytrzepią, trochę ci się 
popraw i i tak dalej: «wajter, wajter*, aż się 
x ciebie zrobi f raj ter, a to już persona nie byle 
jaka. A kapral, to już pana połowę, firer, to 
ry b a  gruba, a inni, to już okropne panyl

Lecz ty, Bóg że wie, czybyŚ tego dopiął, dla­
tego ci tego nie obiecuję, ale ci pokażę inny obraz. 
Ty chłopski synu, będziesz poBłany do pewnego 
powiatu, może naw et do tego, z którego pocho­
dzisz. Tam się m ają wybory odbywać, a twój oj­
ciec i krew niacy nie chcą słuchać p. starosty, 
a naw et samego ojca duchownego i nie chcą gło­
sować inaczej, jeno tak, jak  chłopi uchwalili, toż 
p. starosta zażądał wojska i właśnie tę kom panję 
tam posłali, w której ty służysz. Może się tak  sy- 
nusiu wydarzyć, że ci każą strzelać w piersi tych, 
k tórzy są twymi ojcami, braćmi chrzestnym i lub 
sią9iadami! Ty musisz, boś na to przysięgał. Po­
myśl, czy to nie straszne?

Może cię poślą na wojnę, k tó rą  prow adzą 
dwaj monarchowie, którzy m ają w swem wojsku 
ludzi polskich, ludzi twej w iary i twego języka. 
Nie o polskie praw a toczy się tu  bój, S e  o sp ra­
wy niemieckie, lub moskiewskie. Ty musisz bro- 
nić sztandaru , nie z białym orłem, ale z niemiec­
kim, a twói b ra t Polak z nadgranicy  tak  Bamo 
m a zbójeckiego ptaka, pruskiego lub moskiew­
skiego nad głową.

Tobie kładą w uszy, że się bić będziesz za 
Boga i O i ezyznę — i tamtemu tak samo. A wy bie- 
kto polskie sieroty musicie tego słuchać, choć do- 
ksae wiecie, ie  to ani o waszego Boga, ani o wa- 
ttą  Ojczyznę się nie rozchodzi.

Zatrąbili do saturmu na bagnety, na strasz­
ną broił. Podniecony wódką, m uzyką i zapachem 
kńri dymiącej, idziesz na oślep i upatru jesz prze- 
•iwnika, w którego piersi mógłbyś utopić mor- 
■emcą stałl Nawiń ął ci się starszy  wiekiem źoł- 
ułarz) ścisnąłeś mocno oręż i z całą siłą pchnąłeś 
bagnet w pierś nieszczęśliwego mówiąc: «To masz 
przeklęty  szwabię*! A lecący na ziemię biedak 
odpow iada ci po polsku, iw/. ojczystą mową:

cNie zabiłeś szwaba, lecz Polaka, ojca sześciorga 
dzieci*! *)

Ozy w twej piersi, po takim  czynie nie więk­
szy żar pow stanie — jak  w piersi twego zabitego 
przeciwnika — brata , to byś sam odczuł. J. Bojko.

Opis życia chłopa polskiego na po­
czątku ubiegłego stuleci...

Podajem y Czytelnikom w*yjątki z pam iętni­
ków chłopskiego syna, Kazim ierza Deczyńskiego, 
k tóry  był przez dłuższy czas nauczycielem w swo­
jej rodzinnej wsi B rodnia potem zaś oddany przez 
dzierżawcę tej wsi do wojska, b ra ł udział w po­
wstaniu w r. 1830. Po upadku  tego zbrojnego po­
ryw u narodu, udał się Deczyński do Francji, gdzie 
po dwuletniej tułaczce osiadł w Briw i tutaj opisał 
niedolę polskiego chłopa, uginającego się pod 
ciężkiem brzemieniem pańszczyzny. W ym aw iają 
ciągle konserw atyści i inni panow ie chłopom rok 46, 
nie zawadzi więc i chłopom dowiedzieć się choć 
pokrótce, jak  to niedawni przodkow ie dzisiejszych 
rządców w k ra ju  postępow ali z pracującym  ludem.

** t
Urodziłem się 5. marca 1800 r. we wsi rządo­

wej Brodnia, w województwie kaliskiem (Król. Pol.) 
z rodziców w tejże samej wsi urodzonych, którzy 
jako włościanie, utrzym ywali się tylko z pracy 
rą k  swoich, przecież podług swej możności usiło­
wali dać mi jakąśkolw iek edukację (w ykształce­
nie) i za ich staraniem  w r. 1806 zaczą łem  po­
czątkowe nauki w szkole elem entarnej miejscowej 
parafji. Z powodu jednak zaburzeń w kraju , gdy 
ta szkółka utrzym ać się nie mogła, ja również 
doznawałem przerw y w nauce z wielkim uszczerb­
kiem. Nareszcie ojciec mój odesłał mię w r. 1813 
do szkół księży B ernardynów  w mieście W arta, 
gdzie zostawałem niecałe la t trzy, skończywszy 
tylko klasę trzecią przy końcu roku 1815. Na­
reszcie gdy ojciec mój widział, że wydatek na 
m oją edukację czyniony, jest zbyt uciąż liw y, zo­
stałem przym uszony zaprzestać d a lszy c h  mych 
nauk ; po powrocie więc do rodzinnej cha ty ,  ojciec 
mój ubolewał nadem ną i często pow tarzał te wy­
razy : »Synu mój, p rzykro  mi jest, że ci n ie  mogę 
dać dalszej pomocy, będąc teraz obciążony liczniej­
szą familją, lecz trudno byłoby mi znieść, abym 
cię miał widzieć w takim  opłakanym  stanie, jak  
ja  dziś znajduję się. Widzisz, mój synu, j a k  ciężko 
pracujem y, lecz ta  praca nie jest mi przykra. — 
Nad wszystkie moje trudy, najnieznośniejsze są 
dla mnie” u c i e m i ę ż e n i a  i g w a ł t y  n a m  w y ­
r z ą d z a n e  p r z e z  n a s z y c h  p a n ó w .  Chciał­
bym cię, mój By nu, widzieć wolnym od tych gwał­
tów, żeby ci oprawcy nie w ytrząsali batem i ki- 
jenf- nad twoim grzbietem , czego ja  u s t a w i ­
c z n i e  d o z n a j ę ,  chociaż staram  się odbywać

*) P raw d z iw y  fa k t  z ro k u  ISiu; i. o -:;i> au « trjack i« j 
w o jny , k tó ry  p o d a ł z as łu żo n y  i. p. K aro! .Miarka w sw y m  
d ra m a ty c z n y m  u tw o rze  pod  ty tutom  : s.y.i. i / i  na g ran icy* .
(P rz y p . au to ra ) .
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re gularnie pańszczyznę, opłacać czynsz, oddaw ać 
sypki zboża, kapłony, kury , ja ja, chmiel, zgoła 
“ Opełirać najakuratn iej tego wszystkiego, cc mi 
Jest powinnością przez rząd przepisaną, nie mam 

skarbow ego, mam moją własną champę, sto­
doły, obory, konie, woły, krow y itd.«

I tak  mój ojciec ubolewając, mówi dalej: »Mój 
synu, gdy dojdziesz starszych lat, kupiłbym  ci 
takie samo gospodarstw o w naszej wsi. ponieważ 
byłoby mi przyjem nie widzieć cię pośród naszej 
amilji zamieszkałego, lecz abyś się nie sta ł ofiarą 

tych nieznośnych przykrości i gwałtów oraz upo­
śledzenia, jak  ja, życzę ci, mój synu, obrać inny 
stan do życia, a tymczasem abyś nie zapom niał 
Przynajm niej tego, coś się nauczył, odeślę cię ju tro  
o dwie mile do księdza proboszcza i tam  u  niego 
zostawać będziesz jakiś czas*.

Jakoż po długiej jeszcze rozmowie i prze­
strogach mi uczynionych, naza ju trz  pojechałem 
z ojcem do tegoż księdza proboszcza, gdzie za 
przybyciem  po przyw itan iu  nas, proboszcz zaczyna 
do mnie mówić w te słowa: »Moje dziecko, p ro ­
siłem tAvego ojca, aby cię zostawił u  mnie; spo­
dziewam się, że ty zgodzisz się z chęcią jego, bę­
dziesz  się zatrudniać u mnie zapisyw aniem  aktów 
Btanu cywilnego i m etryk kościelnych, zostawać 
tu będziesz, jak  mój synowiec, a przy tem zatru ­
dnieniu nabędziesz wpraw y w pisaniu, co może 
być ci na przyszłość bardzo użyteczne; w tym 
zaś  czasie, gdy u mnie pracow ać będziesz, ojciec 
twój w ystara ci się o jak ą  posadę, do czego i ja  
do łożę  m oich  usiłow ań*. — Ojciec mój pożegnaw ­
szy ks. p ro b o szcza ,  oddał mnie jego opiece i zo­
stawałem  tam do końca roku  1817. Nareszcie 
w tym samym czasie zaczyna się organizacja 
szkół para tja lnych ; a ojciec mój wystaram się dla 
mnie o posadę nauczyciela w miejscowej parafji.

Po złożeniu egzam inu na tę posadę, zostałem 
instalow any (przyjęty) 1 stycznia 1818 r. na nau­
czyciela szkoły parafjalnej p a ra iji Brodnia, w tej 
samej wsi, gdzie rodzice moi zamieszkiwali, a po 
upływie dwóch la t w roku 1820 uzyskałem  paten t 
komisji rządowej oświecenia publicznego. W y­
szedłszy tym sposobom z pod opieki bata  eko- 
nomskiego, miałem się dosyć za szczęśliwego, kon- 
ten tu jąc się pobieraną pensją, a ojciec mój, aby 
mi jeszcze dopom rgać, nie chciał, abym ja  u trzy ­
mywał dla siebie kuchnię, żywił mnie bezpłatnie 
u siebie aż do końca roku  1828. P rzeto  p rzy  mem 
skrom nem  prow adzeniu się, miałem przyzw oite 
utrzym anie i oszczędziłem gotów ki do dw unastu 
tysięcy złotych polskich. W tym  przeciągu czasu, 
aby jeszcze polepszyć by t mój, zacząłem myśleć 
o korzystnem  ożenieniu się. (O. d. h.).*

Wiadomości polityczne.
Polskk.

N ow e stronnictw o polityczne tw orzą stańczy­
cy w Galicji p o d  nazw ą » S t r o u n i c t w o  p r a ­
w i c y  n a r o d o w e j * .  W odezwie wydanej dla 
“w e rb o w a n ia  członków pow iadają otwarcie, że

ostatnie w ybory do R ady państw a przekonały 
stańczyków, iż daw na sposoby w ydzierania ludowi 
m andatów  poselskich już m e w ystarczają, więc 
chcą się i oni zorganizow ać inaczej.

G a z e t y  p r u s k i e  przyznały, że podczas 
zjazdu cara ro*syjskiego z cesarzem nienieckim  
omawiano także spraw y polskie. Czekają nas tedy 
niewątpliwie nowe prześladow ania pod zaborem 
pruskim  i rosyjskim, P rusak  zam ierza po b a rb a ­
rzyńsku  usunąć Polaków z ziemi praojców.

Z obcyuh rtrod świata.
Król angielski E dw ard  odwiedzi 15. b. m. 

cesarza austr. w Iszlu, a potem zjedzie się tenże 
król angielski z cesarzem niemieckim. Przez trzy 
dni był car moskiąwski w gościnie u cesarza nie­
mieckiego — gościna odbyw ała się na okrętach, 
na morzu. Odwiedzinom m onarszym  tow arzyszą 
ministrowie spraw  zewnętrznych. P rzed  dwoma 
tygodniam i austrjacki minister spraw  zewnę­
trznych był we W łoszech na  naradę z włoskim 
m inistrem  spraw  zewnętrznych

W szystko to wskazuje, iż są w grze jakieś 
ważne spraw y polityczne. »Pierwsze skrzypce* 
w tej grze prow adzi król angielską którem u cho­
dź? o zatam owanie rozw oju wpływów niemieckich. 
W tym celu król angielski zjednał sobie już 
F rancję i H iszpanję, z Rosją zaw arł układ co do 
spraw  spornych w Azji, a teraz A ustrję zechce 
wciągnąć do spółki. Chodzi podobno głównie
0 sparaliżow anie wpływów pruskich w Turcji. 
Na skutki tych m anewrów dyplom atycznych za­
pew ne niedługo będziemy czekać.

W państw ie Maroko w Afryce jest już »iuała 
wojna*. W ojska francuskie i Hiszpańskie zbom­
bardow ały miasto K asablank? i wym ordowały 
coś 600 arabów  i murzynów, którzy się bunto­
wali przeciw napływowi obcych kupców do kraju . 
Z małej tej »wojny« może łatw o przyjść do 
praw dziw ej wojny, gdyż Niemcy patrzą  zazdro- 
snem okiem na francuskie zabieg' o zagarnięcie 
Maroka.

W Rosji szubienice są w robocie. Codziennie 
padają  nowe ofiary posiepaków carskich, którzy 
chcą przywrócić daw ne rządy despotyczne. Ale
1 rewolucjoniści nie spoczywają.

Hej żriwiarzeL.
W śród po ranku  sennej ciszy 
Chłopska niw a się kołysze, 
Złotem płynie niby morze 
Kłosem ściele się, jak  łoże...
Hej żniwiarze na zagony 1 
Bierzcie plony, bierzcie plony. 
Zadźwięczały sierpy lśniące, 
Zaroiło się na  łące,
K ażdy w staje do świtania,
Idzie w pole, w sierp podzwani i 
Hej żniwiarze, ciężka praca, 
Dobre żniwo, dobra p ła c a ! 
Żeniec głowę w niebc wznosi 
I o pomoc Boga prosi,
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Ostrym sierpem kies urzyn»
I ludową pieśń zaczyna...
Hej żniwiarze, w znojnej porze,
W pracy ciężkiej szczęść Wam Boże! 

Maciej Pintałara, włościanin.

Zupełne bezpieczeństwo, najlepsze opro- 
pentowanle (3*1, i  wyz^j) najdogodniejsze wy­
powiedzenie dla chłopskich wkładek oszczędno- 
Sciowych daje Bank parcelacyjny we Lwowie. 
Ws*Ukte kwoty nawet najwyższe można prze­
syłać bez żadnej opłaty pocztowej za pomocą 
tpeków, które Bank parcelacyjny żądającym  
bezpłatnie po sy ła

O K R U S Z Y N Y .
Prosimy o nadsyłanie należytości za 

gazetką, Wiemy, źe nieraz trudno i o te 
ezrery korony, ale prosimy mieć zwagę, 
że »Przyjaciel* kosztuje miesięcznie blisko 
c z t e r y  t y s i ą c e  k o r o n  (papier 640 K, 
druk 1.200 K, marki poczt 1.400 K, re­
dakcja i administracja 700 K), więc nam 
tern trudniej zdobyć się na taką sumę. 
Ogłoszenia dają do tysiąca K. miesięcznie, 
a trzy tysiące musi napłynąć z prenume­
raty. Wiadomo Przyjaciołom, że w czasie 
wyborów posyłaliśmy bez zapłaty tysiące 
egzemplarzy, a przy nadchodzących wy­
borach do Sejmu czeka nas znowu taki 
Barn wydatek nadzwyczajny. Mimo dopro­
wadzenia »Przyjaciela« do 17 tysięcy od­
biorców, żadnych oszczędności nie naskła- 
daliśmy. Ale przynajmniej o tę skromną 
prenumeratę, z której mamy pokryć i koszta 

azetki i koszta agitacji, prosimy usilnie, 
alegającym z zapłatą będziemy musieli 

w strzjm ać wysyłkę. Wszęazie płaci się na­
leży U jść  za gazetę z góry.

Prosimy przytem Przyjaciół o wytrwałe 
jednanie nowych prenumeratorów.

Administracja.
Dziękuję niniejszem uprzejm ie wszystkim ga­

zetom i gazeciątkom stańczykowskim, centrowym 
i wszechpolskim za stalą pamięć i opiekę, jakiej 
mi użyczają swą pisaniną. Usilnem mem staraniem  
będzie nadal się im przypom inać i na gniew tych 
gazeciątek zasługiwać. W ybaczą panowie redakto­
rzy  onych organków, że im nie odpowiadam na 
ich oszczerstwa i zaczepki, ale szkoda mi na to 
miejsca w >Przyjacielu*. Za działalność swą jestem 
odpowiedzialny wobec Stronnictwa i wobec Wy­
borców. Na opinji stańczyków, centrowców i wszec* - 
polaków nic mi nie zależy — mogą sądzić o mnie, 
co się im podoba. Stajeński.

Redakcje nasza odwiedzili, w racając z Afryki

pp. Antoni K arp i Błażej Świorzb, obaj rodem  
z Gorlickiego. Fracowr.li ani tam przez cały rok  
w kolonji angieisKiej w kopalni nafty, lecz robota 
nadzwyczaj uciążliwa, szczególnie w skutek olbrzy­
mich, trudnych do opisania upałów, trw ających 
przez większą część roku. O bydwaj czytywali 
»Przyjaciela Ludu* od p. Huzarskiego, który nie­
dawno wrócił z Afryki do H arklow y i przyrzekli 
przysłać opis swojego pobytu  tamże do naszej 
gazetki.

Inaczej mówią, a inaczej czynią Z Sąsiadowic, 
pow. Sambor, piszą nam: Ostatnimi czasy ciągle 
słychać utyskiw ania i narzekan ia po am bonach 
i księżych gazetach, że kapłani tracą coraz bar­
dziej zaufanie i poważanie u ludu, i że ten lud 
poczyna naw et krytykow ać duszpasterzy! Dzi­
wują się temu bardzo, a tu jakże może inaczej 
być, kiedy ci duszpasterze — nie mówię, żeby 
wszyscy — tak postępują niegodziwie i niehono- 
rowo, że często żyd gorzejby nie mógł postąpić. 
Ot i nasz ks. Bulkowski, p rzeor tutejszego k lasz­
to ru  n iby to głosi z kazalnicy miłość bliźniego 
i miłosierne uczynki, ale całe postępow anie jest 
zaprzeczeniem jego słów, głoszonych z ambony. 
Ludzi, czasem Bogu ducha winnych — i to na­
wet nie-ludowców, włóczy po sądach, naraża  na 
grube koszta, stratę  drogiego czasu itd. Nie dość 
na tem, że się nam parafjanom  nadokucza na 
każdym  kroku w najrozm aitszy spo3ób, to jeszcze 
i z obcymi obczedł się tak, że się wszyscy w s t y ­
d z i ć  m u s i m y  za swego księdza przeora! A było 
t a k :

Na odpust św. Anny, k tóry był u nas 27. zra. 
przybyli z różnych stron biedni kram arze, żeby 
przecie co utargow ać. Afe co ich tu spotkało za­
raz na początek! Oto ks. przeor wychodzi w przed­
dzień odpustu  na »targowisko*, żeby zebrać od 
kram arzy »targowe«. Biedni ludzie praw ie ze 
łzami w oczach prosili ks. przeora o zaczekanie, 
tłumacząc się, że dadzą na drugi dzień, gdy coś 
u targują, bo przybyli bez centa. Ale ks. p rzeo r 
głuchy był na prośby biedaków i nie zw ażając 
na nic, ekarcił ich tak surowo, że niejeden kra- 
m arzyna musiał się u żyda zapożyczyć, a księdzu 
zapłacić! Co przez tam te la ta  płacili »placowego* 
po 20 do 30 halerzy, 10 podczas tegorocznego 
odpustu  trza było zapłacić najm niej 4  do 5  kor. 
A ile było przytem  obrazy boskiej, to niech Bóg 
zachowa! Ks. przeor używ ał takich słów nieła­
dnych, że wstyd to opisywać!

W końcu nadm ieniamy, że ks. przeor naw et 
dziadom nie podarow ał podczas odpustu, tylko 
ściągnął z nich po 1 k o r o n i e  »placowego*. Więc 
dziad, co może nie uprosił przez cały odpust ko­
rony, musiał rad  nie rad  zapłacić księdzu 50 ct. 
»targowego*.

No i czy takie postępow anie kapłanów  może 
się przyczynić do zwiększenia zaufania u ludu — 
osądźcie to chłopy!

I odpuść nam nasze winy... W Zakliczynie pow. 
Wieliczka zmarł nagle na u d ar sercowy P io tr Po­
kusa, gospodarz 46 la t liczący, a zm arł w domu 
swego serdecznego przyjaciela, Stanisław a Ślu­
sarczyka, u którego był w gościnie. Gdy jaszcze
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nieboszczyk daw ał znaki życia, pcałano do m iasta 
po lei arza, a tymczasem wezwano miejscowego 
proboszcza ks. Kozika z Olejem św.

. I  oto patrzcie: K apłan ów widząc człowieka 
umierającego, zam iast Oleju fiw. i modlitwy, daje 
m u na drogę urąganie, nie szczędząc przytem  
przykrych docinków obecnym. Pow iada on: D aj­
cie mu teraz prędko ^Przyjaciela Ludu*.

Nieboszczyk był dzielnym ludowcem i człon­
kiem Komitetu ludowego.

Ale nie dość było jegomości naigraw ań nad  
ciepłemi zwłokami, dopełnił on jeszcze m iarę swej 
zemsty tern, że nie pozwolił nieboszczykowi wcale 
dzwonić, ciała na cm entarz odprow adzić nie chciał, 
* naw et odmawiał chrześcijańskiego pogrzebu. 
Po wielkich prośbach zgodził się odpraw ie Mszę 
6w. i zwłoki pokropić.

Nie zapomniał, korzystając ze sposobności, 
napaść znowu na ludowców, do w  mowie wygło­
szonej przed Mszą św. od ołtarza odgrażał się, 
ze żadnemu ludowcowi chrześcijańskiego pogrzebu  
nie zrobi, ani dzwonić nie pozwoli. Do reszty za­
krwawił tern serca obecnych, bo tu prawie WŁzyscy 
ludowcy.

Ej jegomość! A któżto dzwony spraw ił? 
A dlaczegózto odmawiasz ludowcowi chrześcijań­
skiego pogrzebu? Czy może dlatego, że miał od­
w agę staw ać w szeregach walczącyeh o praw a 
boskie i ludzkie dla swych współbraci? A prze­
o cz  kościół św. r ie  odmawia chrześcijańskiego 
pogrzebu tym, co na wojnie zginęli, nie pytając, 
jakie polityczne poglądy wyznawali, ani o jaką 
spraw ę walczyli; ba, naw et zasyłać każe modły 
do Boga o pomyślność oręża walczących.

Ale to tylko jeden z tysiąca przykładów, 
jakich my to przykrości od naszego ks. proboszcza 
przez siedm lat doznajemy.

I zaiste trudnoby było wytrzymać w naszej 
parafji, gdyby nie w iara święta, k tóra nas po­
krzepia pouczając, że P an  Bóg cierpliwy, ale sp ra­
wiedliwy. Tą myślą napojeni, zrosim y cierpliwie 
przykrości i wyzywania niegodne kapłańskich 
ust, a obrażające w prost moralność. Natom iast 
prosim y Jioga gorąco, aby na tego kapłana wej­
rzeć raczył i pokierował jego krokam i tak, iżby 
nas mógł nie brzydkiem i słowy łub czynami dzi­
kiej zeinsty, lecz pięknym  przykładem  w wierze 
św. budować i utwierdzać. A prosim y Boga tom 
goręcej, bo kapłan ten wiedząc dobrze, że nie 
tęga jego praca apostohka, straszy  swą osobą 
parafjan  mówiąc: »ChoćoyśCie do biskupa poszli 

prosili o innego księc za, to lepszego oderanie 
nie dostaniecie, boście dobrego nie godni*.

Mówisz jegomościu, że ludowcy wiarę psują. 
Oj nie ludowcy to czynią, nie, ale kto inny wiarę 
psuje i wielką krzywdę kościołowi św. wyrządza.

Urlopy na żniwa dała w tym roku władza 
wojskowa na p^Abę w niektórych pułkach żołnie­
rzom na 10 lub 14 dni, od 25. lipca do 5. sierpnia. 
Teraz starostwa otrzymały rozkaz wyśledzenia, 
czy też urlopowani żołnierze rzeczywiście poma­
gali przy żniwaoh. Starostwa żaś wezwały okól­
nikiem wójtów, aby donieśli starostwu najdalej 
do 15. sierpnia, co porabiali na wsi urlopowani

żołnierze. Więe niechże wójcie, odpow iadając sta­
rostw u nadm ienią, że urlopy 10 czy 14 dniowe 
są stanowczo za krótkie. Dwa dni zejdzie urlo- 
pnikowi na przyw itanie znajomych i wypoczęcie 
z podróży, dwa dni ostatnie znów zejdą na poże­
gnaniu, a w sześciu dniach żołnierz odw ykły od 
pracy polnej, ledwie się włoży do pracy. Mogłyby 
mieć skutek urlopy, ale conajmme4 całoraiesięczne.

Teatr włuściańsiri. Z Niogowici pow. Bochnia 
donoszą nam Ubiegła niedziela zapisała się b a r­
dzo miło w naszej pamięci. Oto staraniem  i siłami 
chłopskich synów — akademików, studentów  i na­
uczycielstwa urządzono w sali szkolnej bardzo 
piękne przedstawienie teatralne, które pod wzglę­
dem wykonania wcale dobrze wypadło. O degrano 
dwie sztuki ludowe: »Stryj przyjechał* i »Flisaków«. 
Wszyscy artyści spisywali się doskonale, szczegól­
nie jednak zasługują na pochwałę p. Krawecka, 
nauczycielka, akadem ik Kaleta, p a n ry  Papeciówny 
i bracia Michalikowie. Trzeba zaznaczyć, że goście 
zjechali się licznie na przedstaw ienie z okolicy, 
a w przerw ach w ygłaszał stuo^nt p. Tarczyński 
ucieszne deklamacje. Dochóa z p rzjdstaw ien ia  
przeznaczono na czytelnie ludowe, zakładane po 
w siaeii przez k r a  k o w p k i e K o ł o  T. S. L. imie­
nia T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i .

Kończąc to króciuchne spraw ozdanie, z p rzy ­
krością i rumieńcem wstyou muszę podnieść ciem­
notę, jak ą  okazali niektórzy moi bracia chłopi 
z pod centrowego znaku. W czasie przedstaw ienia 
stali grom adą przed szk<łą i krzykiem  starali sic 
przeszkodzić odbyciu przedstawienia, a naw et wy­
bili kilka szyb szkolnych i tym postępkiem w zu­
pełności dowiedii, że nauki Stojałowsiciego nie 
idą na marne... Oj ciemnoto centrow a:

Ludowiec z Niegowici.
Kwiatuszki powyborcze. Z Umieszcza pow. Jasło 

nam piszą: Starostw o w Jaśle ukarało  tu t  jszogo 
gospodarza, A leksandra Trznadla grzyw ną 40 kor. 
za to, że miał podobno według doniesienia żan­
darm a, strzelać do zwierzyuy w biały dzień. P o ­
nieważ było to w maju, jeszcze przed wyborami, 
dlatego starosta jasielski, p. Raw ski darow ał 

i Trznadlowi tę karę, ale pod tym warunkiem , że 
będzie głosował na  cci.t -owca księdza Męskiego. 
I rzeczywiście, chłop wierząc przyrzeczeniu sta­
rosty, głosował na ks. Męskiego za te 40 kor., bę­
dąc pewny, że kary  płacił nie będzie. Tymczasem 
z końcem zeszłego miesiąca przyszło do wójta 
w Umieszcza wezwanie ze starostw a, ażeby po­
wyższą kwotę 40 kor. ściągnął od Trznadla.

Zapytujem y więc p. starostę, czy to jest 
godne stanow iska starosty  i honorowego czło­
wieka fałszywemi obiecankam i wyłudzać głosy 
od wyborców po 10, aby danego przyrzeczenia 
nie dotrzymać. Czy to wolno według u s ta t.y  wy­
borczej agitować za kandydatem  księżym przy  
pomocy k a r adm inistracyjnych? Pan starosta  do­
puścił się w tym w ypadku n a d u ż y ć  a w ł a  
d z y  u r z ę d o w e j  i przestępstw a wooec ustaw y 
o czystości wybo"ów. Czy to  nie w styd?

Chłyp'. z TJtuieazcza.
Panu radcy Matauszkowi, burm istrzow i miast? 

G ródka Jagiell. do wiadomości. Mcżeby jako
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gospodarz m iasta przeprow adzi! szkontrum  kasy 
tygodniowej »funduszu rzemieślniczego*. A tam 
oię dowie, jak  funkcjonarjueze kasowi pobierają 
tak  zwane » k a r y «  za zaległe ra ty  tygodniowe. 
Oci jednych bowiem nie biorą nic, od drugich za 
kilka ra t 10 centów, a od innych za każdą zaległą 
ratę  po 10 centów.

Czy to jest słusznie? Czy wszyscy dłużnicy 
nie powinni być jednakow o traktow ani? Czy ten, 
kto głosował na  chłopa Smyka, ma płacić więcej 
»kary« niż ton, kto głosował na  m inistra hr. 
Dzieduszyckiego? Rozchodzi się bowiem pogłoska, 
że funkcjonarjusze kasowi m ają z > g ó r y «  n a ­
k a z a n e ,  na których dłużników uważać mają! 
Możeby p. burm istrz zaprow adził porządek w kasie 
i pouczył podw ładnych sobie funkcjonarjuszów  
kasowych, że w kasie nie powinno być ani łaski 
ani złości, ale wszyscy dłużnicy powinni być jedna­
kowo traktow ani według sta tu tu  kasowego.

Nie tędy droga! Ks. p ro b o sz cz  T u rs k i  o g ro m n ie  
się o p iek u je  m ojem i p rz e k o n a n ia m i  po li tycznem i 
i w d o w ó d  sw ej n iezw y k łe j  t ro sk liw ośc i  p r z y s ła ł  
mi ow ą p a sz k w ilo w a tą  b ro s z u rk ę  ks. S to ja łow sk ie -  
go  o ludow cach .  T r z e b a  b y ć  c n y b a  cz łow iek iem  
o b r a n y m  ze zd ro w e g o  ro z s ą d k u  a lb o  dzieckiem 
po litycznom , żeb y  n ie  wiedzieć, że ta  k s iąże czk a  
S to ja ło w sk ie g o  je s t  j e d n y m  w ielk im  sze reg iem  
b e z w s ty d n y c h  i z g i u n l u  n ieu czc iw y ch  k łam s tw  
n a  S tro n n ic tw o  L udow o, do k tó re g o  już  18 la t  n a ­
leżę i k tó re g o  z a s a d y  i p ro g r a m  w y z n a ję  p u b l i ­
cznie. Kłamliwemu b ro s z u ra m i ,  p i ln o m i  fa łszu  i p lu ­
g a s tw a  p o l i ty czn eg o  n ie  odw iedziecie ,  d o b ro d z ie je  
od S tro n n ic tw a  Ln.dowego, z a m ia s t  o d e ią g n ą ć  chłc 
pó  w, ty lko  ich u t r w a l a c i e  i h a r t u j e c i e  w ich 
p rz e k o n a n ia c h .

Zam iast tedy czas tracić na bezowocne za­
miary, usuńcie lepiej dom rozpusty  z pod węgła 
Waszego, a co gorsza z pod węgła kościelnego. D usz­
pasterze n iektórzy prędzej daru ją  rozpustę i p ija­
tykę swym parafianom , niż swobodę myśli i nie­
zależne zdanie polityczne. W olą rozpustników  
i pijaków, byle byli barankam i potulnym i i w po­
lityce ślepo szli za księżmi, niż uświadomionych, 
moralnych i trzeźw ych ludowców. Nie tędy droga, 
dobrodzieje!... Franciszek Orawie:,

z Poronina, pow. Nowy Targ.
Z Soniny, pow. Łańcut, piszą nam : Założone 

niedaw no w naszej wiosce »Kółko rolnicze* roz­
wija się wcale pomyślnie, choć tu jeszcze wielu 
je st takich, co to od Kółka chłopskiego stronią, 
a  natom iast na  wstyd i hańbę chłopska, popiera ją  
żyda i tuczą go swym ciężko zapracow anym  gro­
szem !

Czyż takie postępow anie chłopów nie jest 
,godne publicznego napiętnow ania?

P rzy  tej okazji nie zawadzi napom nieć pew ­
nego obyw atela tutejszego, aby się ham ow ał nieco 
w swej zachłanności na  łapanie różnych urzędów, 
bo to nie pasu je  takiemi czupiradłam i, jak  Wil- 
kowna, zapychać wszystkich posad, co korzyst­
niejsze i które mógłby i kto inny bardziej odpo­
wiedni objąć. Chłap Soniński.

Galicyjskie urzędowanie. D n ia  21. k w ie tn ia  br. 
p rzy  w yborach K o m ite tu  p a r a f i a ln e g o  w Ł ą c z k a c h

kucharskich odnieśli ludowcy zupełne zwycięstwo 
i przeprow adzili w ybór wszystkich swoich kan­
dydatów  do Komitetu. Nie w smak to było pew­
nym osobistościom i za ich to zapewne staraniem  
starostw o w Ropczycach zwlekało z zatw ierdze­
niem tak długo, że dopiero 20 czerwca nastąpiło 
ukonstytuow anie Komitetu. Ale tu  znów nowy 
sęk. Oto ludowiec Babicz został w ybrany p rze­
wodniczącym Komitetu i to znów dało powód 
Starostw u do niezatw ierdzenia wyboru. W ybrany 
Komitet ui zędować nie może, bo niezatw ierdzony, 
a tu  Dom Boży w opłakanym  stanie i gwałtownie 
woła o ratunek.

My tu tak  myślimy, czyby nie przydało  się 
w Sejmie poruszyć tego niedbalstw a i lekcewa­
żenia woli ludu ze strony  władz adm inistracyjnych. 
Możeby jeszcze to poskutkowało. Parafianie.

Pogoda w sierpniu. K alendarz stuletni zapo­
wiada, że od 5. b. m. do 19. będzie deszczowno. 
Od 20 do końca sierpnia pogoda będzie zmienna. 
Zaś znany przepowiadacz Bruno Birgel twierdzi, 
że 9, 10. i 11. b. m. spadnie deszcz, ale już od 
12. do 18. zapanuje gorąco. Od 19. nastąp i zmien­
na pogoda, deszcz i zimno potrw ają do końoa 
miesiąca. 23 sierpnia oznacza Birgel jako  k ry ­
tyczny dzień pierw szorzędnego znaczenia, k tó ry  
sprowadzić może trzęsienie ziemi, wybuchy wul­
kaniczne i katastrofy  kopalniane. Ciekawość, czy 
toż choć jedna ta przepow iednia się spraw dzi.

Jeszcze kawa podrożeje! Podrożał już węgieł, 
podrożały w yroby lniano, a jeszcze ma podroźefi 
k a w a ! Na podwyższenia cen kawy wpłynęła po ­
dobno niepom yślna pogoda w Brazylji, k tó ra  
znacznie opóźniła zbiór kawy. Już  w przeciąga 
ubiegłego miesiąca podskoczyły ceny kaw y o 10 
procent, a dalsze podw yższenie też już jest p o ­
stanowione.

Kobieta wójtem! N ieprawdopodobne, a jednak  
prawdziwe. Posłuchajcie! Z biednej gminy Kar- 
poszw ar na W ęgrach wyjechali w s z y s c y  chłopi 
naw et i wójt do Am eryki i w inne strony światc 
na  zarobek. Pozostałe kobiety lam entow ały jakiś 
czas, nie wiedząc co począć. Aż wreszcie wpadły 
na  nowy i niebywały pom ysł! Oto pew nego dnia 
zwołały grom adę i wybrały z pomiędzy siebie 
całą R adę gminną, wójtem zrobiły pew ną 24 letnią 
ciętą kobietę i ta nowa R ada babska i wójt-baba 
rozpoczęły już urzędowanie. A władze węgierskie 
temu nie przeszkadzają, bo cóż poradzą, kiedy 
w całej wsi chłopa na  lekarstw o nie uświadczy.

Fałszerz pieniędzy aresztowany. Na ja rm ark a  
w Bobowy (pow. Grybów) aresztow ała żandartne- 
r ja  Józefa Zielenię z Korzenny, k tóry  puszcza! 
w obieg wśród chłopów przybyłych na ta rg  fał­
szywe pięciokoronówki »własnego wyrobu*. Zie­
lenią m anipulow ał w ten sposób, że swe fałszo­
wane dwie pięciokoronówki wymieniał u chłopów 
na 10-ciokoronówki papierowe.

Banda końskich złodiieji została przychw ytaną 
przez żandarm ów  z Buczacza. Niebezpieczna ta szaj­
ka  złodziejska operow ała przez dłuższy cza3 w pow. 
Buczaczkim i Czortkowskim, uprow adzając naw et 
w biały dzień konio z pastwisK i stajen. Żandarm i 
znaleźli siedna skradzionych koni już w innych
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rękach, a tylko dw a u złodzieji. Za pochwycenie 
tej bandy, na czele której stał n iejaki Pichut 
* ■™s2owiądj w yraża ludność żandarm erji bu ­
czackiej, a szczególnie pp. żandarm om  Pardylow i, 
Lisowskiemu i Kotykowi swą wdzięczność i po­
dziękowanie. J. B.

Za zamykaniem szynków w dnie świąteczne na­
deszły w dalszym ciągu petycje z gm in: T arno­
wiec, Bierówka, D ąbrówka, (Jasło), Gwoździec, 
(Brzesko), Świerzowa, (Krosno), Sękowa, (Gorlice), 
Góra biotyczna, (Ropczyce), S tupnica polska, 
(Sambor), Siekierczyna, (Limanowa), Zbydniów, 
(Tarnobrzeg), Branice, (Kraków).

Hrabiowie pod kluczem. Policja lwowska are­
sztowała w Sta: ym Zagórzu >hrabiego* Zieliń­
skiego (zwał on się także Kryłow i Kotlarewicz), 
Irióry przed  p aru  miesiącami skrad ł bardzo ważne 
plany wojskowe w Przem yślu i wydał je general­
nemu sztabowi rosyjskiem u, za co otrzym ał so­
wite wynagrodzenie. Śledztwo prow adzone przeciw 
temu hrabiem u, wykazuje, że był on przez długi 
wzas na żołdzie rządu  rosyjskiego, a w ostatnich 
dniach przed aresztowaniem  pracow ał jako  zwy­
kły robotnik w Zagórzu

Zaś policja krakow ska odstaw iła onegdaj do 
krym inału hrabiego H enryka Potockiego, k tóry  
znów dopuścił się szeregu osz rstw i i ałszerstw 
weksli na  szkodę kilkunastu  osób.

•Tuż tez iest pociecha w Galicji wszędzie z tych 
hrabiów

Zabił żołnierza w Stanisławowie kapitan  pod­
czas świezeń. Palnął go szpadą w serce tak  silnie, 
że żołnierz padł na miejscu trupem .

Burza z piorunami szalała nad Krakowem  nocą 
6. b. m.

Katastrofa na okręoie. O kręt rosyjski >Georgiac 
Zderzył się z angielskim na wodach północnych. 
8 osób zginęło, kilkadziesiąt jest ciężko rannych.

Balon ze eterem. Już oddaw na suszyli sobie 
mózgi rozmaici uczeni całego św iata nad  wyna­
lazkiem takiego baionu, k tórym by człowiek mógł 
dowolnie kierować tak, jak  się kieruje łodzią na 
rzece, albo okrętem  na morzu. Bo z tych zwyczaj­
nych balonów niem a wielkiego prefitu, a to dla­
tego, że one m ogą się tylko wznosić do góry 
1 opadać dowolnie, pozatem  pędzą tam, gdzie się 
w iatrowi podoba. Więc tak i balon, nad  którym  
człowiek by miał władzę był bardzo  potrzebny, 
zwłaszcza wojskowości i F rancuzi dotąd przem y- 
Sliwali, aż taki balon ze sterem  sporządzili.

O negdaj pod Paryżem  podczas wielkich ćwi­
czeń wojsk francuskich, zrobiono próbę z tym 
>balonem ze sterem«, k tóry  jest ikk sztucznie 
Zrobiony, że m ożna nim kierow ać do woli w różne 
■trony i wyżej i niżej — i zi. wiatrem i przeciw 
wiatrowi. P róba w ypadła dorKonale. Urządzenie 
halonu trzym ane jest w wielkiej tajemnicy, a to 
dlatego, żeby nie dowiedziały się o niem inne 
państw a i nie zaprow adziły w swych wojskach 
takich sam ych balonów.

Niemcy odrazu  pojęli ważność tego odkrycia 
i ofiarow ali wynalazcy tego balonu miljon marek, 
ale tenże propozycję tę odrzucił.

Ciekawe prawo. W B razylji wyszło prawo, już

zatw ierdzone przez prezydenta, k tó re  postanaw ia, 
ż_ każdy przybysz, k tó ry  w przeciągu dwóch la t 
od w ylądow ania w B razylji ożeni się z Brązy- 
ljanką i jest z zawodu rolnikiem, otrzym uje od 
rządu  brazylijskiego tymczasowo n a  rok  gospo­
darstw o wiejskie czyli tak  zw any »lot«. Jeżeli 
taki em igrant przez rok dobrze się z żoną spra­
wował, to gospodarstw o to bez żadnej opiaty 
przechodzi na  wieczystą własność obojga mał­
żonków.

Praw o to stosuje się także i do tych Bra* 
zyljan, k tórzy ożenią się z kobietami, przybyłem i 
z obcych krajów , a zamieszkuj ącemi dłużej niż 
dwa lata, Brazylję. Takie m ałżeństw a o trzym ują 
również od tam tejszego rządu  duże gospodarstw o 
jako podarunek ślubny.

Tylko z obow iązku redaktorskiego piszem y 
tu o tern >oByginalnem< praw ie, a nie mamy 
wcale zam iaru zachęcać kogoś do korzystania 
z tego >prawa< w Brazylji, bo doskonale o tem 
wiemy, że tam wcale niema smaków dla p rzyby­
szów.

Zajście przy poświęceniu krzyża. Z pow iatu h r u ­
b i e s z o w s k i e g o  w Królestwie Pole. donoszą: We 
wsi Gdeszynie postanow iła młodzież ze wspólnyoh 
ofiar postawić krzyż przy  drodze, dla upam iętnie­
nia ciężkiej chwili obecnej. Zam iar p rzeprow a­
dzono i ustawiono krzyż z napisem : »W szystkie 
nasze prześladow ania ofiarujem y Tobie, P a n ie !< 
Dnia 26. czerwca przybyć miał nasz proboszcz, 
aby dopełnić poświęcenia krzyża. Gdy na uroczy­
stość zgrom adziły się tłum y ludności, nadjechała 
bryczJia, z której wyskoczył nieproszony przez 
e  kogo i n iepożądany dobrodziej z długimi wło­
sami i brodą, pop moskiewski, poświęcił krzyż, 
wsiadł do bryczki i co koń wyskoczy, uciekł.

Powstało wielkie zamięszanie i oburzenie. 
Kobiety zaczęły płakać, mężczyźni jednak  nie tracąc 
przytom ności, w y k o p a l i  w t e j  c h w i l i  k r z y ż ,  
z h e b l o w a l i  g o  i n a  n o w o  p o m a l o w a l i .  
Robota ta  trw ała 5 godzin. Wieczorem przyjechał 
proboszcz i poświęcił krzyż, p rzy  którym  odmó­
wiono modlitwy. Zajście to będzie dla nas pa­
miętne.

Folacy w Japonji. Napływ Polaków, szczególnie 
z pod Moskala do Japonji jest z dniem każdym  
coraz większy, od czasu zaw arcia pok >ju z Rosją. 
W iększa częś rodaków  naszych, przebyw ających 
w (.aponji, to daw niejsi wojacy, którzy jako jeńcy 
przebyw ali już daw niej w Japonji. W N agasaka 
pow stały liczne agen tu ry  handlowe polskie.

Ile ludzi pracuje pod ziemią? V7 Anglji 971 ty ­
siące 634, w Niemczech 814 tys. 352, w Ameryce 
S07 tys. 69, w Rosji 344 tys. 285, we F rancji 322 
tys. 536, w A ustrji 256 tys. 171, w Japonji 136 tys. 
350. w innych k rajach  192 tysiące 669. R azem  
3 m i l i o n y  644 tysiące 416 górników.

Chcą zmienić obrządek, Polacy mieszka; ąoy 
w Berlinie, stolicy państw a pruskiego, w liczbie 
około s t u  t y s i ę c y ,  doznają wielkiego ucisku 
od tam tejszych księży niemieckich. Aby lio uwol­
nić od tej srogiej opieki księży garm anizatorów , 
chcą Polacy zmienić obrządek łaciński na ormiański. 
W tym celu ma być w ysłana z B erlina deputaoja
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polska do papieża, k tóra ma go prosić o pozwolenie 
n a  zmianę obrządku.

Długi Austrji. W edług ostatnich obliczeń wy­
noszą obecnie długi państw a austrjackiego 7 m il- 
j a r d ó w  609 miljonów koron. Długi te, zacią­
gnięte przew ażnie w bankach zagranicznych, w zro­
sły w ubiegłym roku o 196 miljonów koron. Sa­
mego procentu od tych miljardów opłacać musi 
państw o rocznie 385 miljonów koron.

Sposób niszczenia mchu na drzewach owovowych. 
Do beczki sypie się kw aterkę popiołu drzewnego, 
kw aterkę palonego wapna, a na to wszystko leje 
się 8 kw art wody. Mieszaninę tę wzrusza się ko­
pyścią parę  razy dziennie, a po tygodniu sm aruje 
się nią drzewa, k tóre pokryły się mchem. Pod 
działaniem w apna i potasu  mchy czerwienieją. Nie 
zaszkodzi jednak zwrócić uwagi na to, ie  u drzew 
starych z korą popękaną, lepiej jest najpierw  
mech i korę spękaną zeskrobać^ a dopiero później 
sm arow anie uskutecznić.

Król wspólnikiem złodzieja. Do apartam entów  
króla francuskiego Ludw ika XIV zakradł się pe­
wnego dnia złodziej i zabrał się do zdjęcia ko­
sztownego zegara. W chwili, gdy stał na drab i­
nie, wszedł do pokoju król. Złodziej, nie tracąc 
przytom ności, rzekł: Boję się, żeby mi drab ina 
nie poślizgnęła się, podłoga ogrom nie gładka. 
Król sądząc, że to jakiś służący lub zegarm istrz, 
potrzym ał sam drabinę, obaw iając się wypadku. 
Następnego dnia zapowiedziano królowi, że sk ra­
dziono z pokoju zegar, lecz n ik t nie wie, jak  to 
się stać mogło.

— Ja  wiem — rzekł król — tylko nie mów­
cie o tein nikomu. Jestem  współwinnym złodzieja, 
sam trzymałem mu drabinę, podczas gdy zdejmo­
wał zegar.

Ilu jest iydów na świście. Na całej kuli ziemskiej 
mieszka 11 m i l j o n ó w  żydów. Z tego w E uropiej 
9 miljonów, w Ameryce półtora miljona, w Azji 100 
tysięcy, w A usiralji 50 tysięcy, w Afryce 350 tys., 
w Austrji 1 miljon 224 tys., w Rosji 3 miljony 872 
tysiące, w Polsce 1 miljon 316 tys., w A nglji 236 
tysięcy, w Niemczech 586 tys., w Holandji 103 tys., 
we Francji 86 tysięcy, w Hiszpanji 5 tysięcy, 
w Szwecji 12 tysięcy, we Włoszech 52 tysiące, 
w Serbji 5 tysięcy, w Danji 50 tysięcy, w Belgji 
12 tysięcy, w Rumunji 270 tysięcy, w Turcji 
282 tysiące, na W ęgrzech 851 tysięcy.

Szpital dla roóiin. Zupełnie tak  samo, jak  lu­
dzie i zwierzęta, mogą chorować także i rośliny, 
bądź skutkiem pasożytów roślinnych i zwierzęcych, 
bądź skutkiem niekorzystnego wpływu nieodpo­
wiedniej dla nich gleby lub nieodpowiedniego 
pow ietrza z powodu dymu, kurzu, zanieczyszczeń 
chemicznych.

Tak n. p. wiadomo, jak  w m iastach używ a­
jących za opał wyłącznie lub przew ażnie węgla 
mineralnego, m arny wiodą żywot drzew a szpilko­
we i wiele drzew liściastych. Przeciw chorobom 
roślin występowano dotychczas jedynie na  drodze 
doświadczalnej, ale nie badano ich i nie szukano 
przeciw nim środków zaradczych na drodze umie­
jętnej. Z uwagi na wielką ważność w gospodar­
stw ie chorób roślin, mianowicie upraw nych, posta­

nowiło zająć się niemi um iejętnie m inisterstw o 
ro ln  ctwa Stanów Zjednoczonych Ameryki Półno- 
coej i założyło w i e l k i  s z p i t a l  dla roślin, w k tó­
rym  bada się choroby roślin pożytecznych i szuka 
n a  nie środków  zaradczych.

Prócz chorób pasożytnych w ykryto w tym 
szpitalu około 5U0 rozm aitych innych, bada się 
ich przebieg i sposoby rozpoznaw ania i szuka 
środków mogących zwalczać je skutecznie. Jest 
wszelka nadzieja, że z tego szpitala dla roślin 
odniesie wielka korzyść nie tylko nauka, ale i gospo­
darstw o narodow e nie tylko w Ameryce, ale i we 
wszystkich innych państw ach cywilizacji.

Uprawa żyta na sposób japoński. W miejsco­
wości M urafa na  Podolu spróbow ał jeden gospo­
darz upraw y żyta na sposób japoński. Sposób ten 
polega głównie na ręcznej pracy. Na ziemi up ra­
wionej ręcznie zasadził ów gospodarz wyborowe 
ziarno w odległości 7 cali jedno od drugiego. 
Rośliny rozkrzowiły się bardzo  silnie, dając po 
10 do 35 kłosów; w każdym  mieści się 30 do 40 
ziarn, zatem upraw a japońska w ydała około 600 
zisrn  w stosunku do wysiewu. — O t do czego 
prow adzi um iejętna p raca!

Ż A R T Y .

Nie poznał się.
Podczas bitwy żołnierz sposi r. i . jednegi. 

z kolegów, pow alonego na ziemię.
— G ranat urw ał mi nogę. Proszę cię kolego, 

zanieś mnie do am bulansu.
— Chętnie — odpow iada żołnierz — i zabiera 

rannego na plecy. G ranaty i kule padają  dalej 
jak  grad, a jeden z pocisków uryw a głowę ra n ­
nemu, czego jednak żołnierz nie widzi.

Nadchodzi oficer.
— Co ty w yprawiasz! To nie po ra  do zabie­

ran ia  trupów.
— Panie kapitanie, to nie trup. To ranny, 

k tó ry  ma nogę urw aną.
— Nogę? Cóż znowu! Przecież inu głowy 

brak!
Żołnierz składa na ziemię swój ciężar, spo­

g ląda ze zdziwieniem i wola.
— Popatrzcie się! D oprawdy głowy mu bratał 

A on mi mówił, że to była noga!...

Nie wie, czy ukradł.
Pew nego żyda, oskarżonego o kradzież konia, 

sąd uwolnił, a to wskuteK obrony adw okata. Po 
w ygraniu procesu, pyta adw okat żyda:

— Praw da, żeś żydzie uk rad ł tego konia?
— Panie raencyjarzu — dotychczas tom my­

ślał, żem go ukradł. Ale teraz, jakem  wysłuchał
i obrony pana m encyjarza w sądzie, tom jest glim- 
boko przekonany, żem tego konia wcale nie ukradł. 
Tylko proszę pana mencyjaaza, czy mogę teraz 
na  nim jeździć?
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W sądzie.
Sęazia do nałogowego złodzieja: Czy ci nie 

zapowiedziałem ostatnim  razem, byś mi się tu nie 
pokazywał?

Złodziej: Proszę prześw ietnego sądu, ja  mó­
wiłem żandarmowi, że mi pan  sę*I/.ia to zapowie­
dział, ale on o tem ani słyszeć nm chciał, tylko 

tu do sądu sprowadził.

Odpowiedzi lu t ia k t racji.
Żure* A. o trz y m a liśm y , zap łacone d o  1 7 1903, — ia- 

•iewljte St. .2'50 o trz y m a liśm y , g aze tk ę  p o sy łam y . — Jabłoński 
• p ien iąd ze  o trzy m a liśm y  g aze tk ę  w ysy łam y  pod  w sk aza ­
nym  ad re sem . — Czarnleoki J, Leszkowie* J., Marek J p ien ią ­
dze  o trzy m aliśm y , dz ięk u jem y . -  Paurowicz Piotr o trz y m a ­
liśm y , g aze tk ę  p o sy łam y . — Sierań J, o trz y m a liśm y , w ysiana .

Nawozy sztuczne
d o  u p ra w y  jesiennej-

Wszelkich superfosfatów ) wysoko i nisko 
żużli Thomasa / procentowych
Mączek kostnych preparuwauych i parzonych
z gwaranoyą zaw arto śc i sk ładn ików  p o k a rm o w y c h  i p raw em  do 
bezpłatnej analizy kontrolnej, ora* p c v znan iem  d o g o d n eg o  k re ­
d y tu  lub  o p u s tu  kasow ego , d o s ta rc z a  p o  cenach  n a jta ń sz y c h

D o r  r n o i n i c z o - p r o d u k c y ^ n >

E r n e s t  B a h l s e n
w Krakowie, ulica Kamelicka 23.
*  O fe rty  i k a ta lo g i o d w ro tn ą  pocztą , a  3 — 3

Stassfurcka sól potasowa ta s u j paśm si p im , 1  pop. tw lt

Stassfureki kainit
Jakość wszystkich i.emfopłGdów.

, (z a w ie ra ją c -  12-4*/. czystego  
i p o ta su )  użyty w jesieni użyźnia 

— — — — — — —  wszelkie gleby (ą h  i koniczyska.
, m i  (z aw ie ra jącą  40*/. czy steg o  po-

Stassfurcką sol potasom S r ,\T ^ .T S 5 f»
’ dalszych transportach :

Vt 40°;, stassfurckiej soli potasowej wypada jeden 
kilogram potasu tan ie j jak w kaiotcie kałuskim.
W szołkiem ! w y jaśn ien iam i o n aw ożen iu  p o ta su , cenam i i b r o ­
sz u rk a m i służy  g ra t is  i fran k o , R e p re z e n ta n t d la  G alieyi 

i B ukow iny

J ó z e f  K a r r a c l i
Lwów, K ościuszk i 18. 1 - f>

Roczniki „P rzyjąć ela Ludu“
zb ro szu ro w an e  z ro k u  1905 i 1906 6ą do n ab y c ia  po  5 k !.>r.

w A d m in is tra c ji „P rz y ja c ie la  L udu* . 3—3

Ekonomia we Waniowicach
p ie rw sza  s ta c ja  od S am b o ra , 2 m in u ty  od  s ta c ji ko lejow ej, 
oko ło  35 m o rg ó w  g ru n tu  o rn e g o  i łąk . N a jlep sza  g leb a  
w cin a  od  d ługów . B u d y n k i m ieszk a ln e  i g o sp o d a rcze  z k o n ­
ce s ją  do  sp rz e d a w a n ia  s ło d zo n y ch  tru n k ó w  pod  k o rk iem  
C ena K. 40.000. B liższe szczegóły  u  w ła śc ic ie li: Rciter i Beck 

w Starym Samborze. 2—2

lSM
Wyciąg z gospodarskich wiadomości. Tak, tak, 

Upał! Kiedy podczas ciężkiego, upalnego lata py­
tali mnie ludzie, co m ają czynić przeciw dręczą­
cemu ich pragnieniu, szczególnie podczas pracy 
na polu, poradziłem  im to, co obecnie moim Czy­
telnikom polecam. Usłuchali mnie i dziękowali mi 
potem za dobrą radę, Jestem  przekonany, że nie­
jeden z Czytelników, przynajm niej w duchu to 
samo uczyni, jeżeli zrobi jedną tylko próbę.

Weźcie — powiedziałem ludziom — 1 litr 
wody, dajcie do niej pełną łyżkę, około 15—20 
gram ów  »Francka« przym ieszki do kawy, k tórą 
Wasze żony z pewnością mają w kuchni, zago­
tujcie to dobrze przez 5 minut, a następnie od­
stawcie na 5 m inut dla w yklarow ania i ochłódźcie 
w piwnicy (dla sm aku można dodać nieco cukru). 
Napój ten Dierzcie ze sobą we flaszce na pole, 
a gdy zakopiecie ją  w ziemię w cienistem miej­
scu, to ten orzeźwiający płyn pozostanie długi 
czas chłodnym.

Gdy W as dręczyć będzie pragnienie, napijcie 
się tego zimnego odw aru »Francki«, a zdumiecie 
się, że bardzo długo nie wróci się uczucie p rag ­
nienia.

» F r a n k «  jest przeto nie tylko w yborną 
przym ieszką do kawy, lecz też ogólnie znanym , 
wybornym  środkiem  gaszącym  pragnienie. 1—2

W n in i f ln h  D 7 W i0 9  Sp  w R a fin o ri i n a b y  K eśm ark  
U Ą M I I T d i n .  (W ęgry), d o w iau u je  się,

jld z i'!  je s t  o itw n iij Tan D źw igała

Realność gospodarska P o d g ó rze , sk ła d a ją c a  się  z 4
i .  *r r  m o rg ó w  i 56 sążn i k w a d ra ­

tow ych . W  tem  je s t  kaw ałek  łą k i dw u-siecznej, dom  m u ro ­
w an y  z ceg ły  palonej, d ach ó w k ą  cem en to w ą p o k ry ty , sk ła ­
d a jąc y  się z 3 s ta n c ji i jed n e j s ta je n k i pod  je d n y m  d achem  
i p iw nicą  pod  dom em . S todo ła  d e sk am i p ie rzo n a  ze s ło ­
m ianą  s trz e c h ą . O g ró d  z d o b ry m  g a tu n k iem  d rzew  ow oco­
w ych. W b lisk o śc i d o b re , g m in n e  p astw isk o , do  s ta c ji k o ­
lejow ej wr P łaszow ie  3 k ilo in ., do  K rakow a. 5 kilom ., szk o ła  
4 -k lasow a w m iejscu , je s t  z w olnej rę k i do  sp rz e d a n ia , 
z pow odu  p rzep ro w ad zen ia  się nu iu a e  s tan o w isk o , za b a r ­
dzo p rz y s tę p n ą  cenę. W iad o m o śc i b liż szy ch  u d z ie la  s p rz e ­
d aw ca n a  m iejscu , lu b  listow nie , za  do łączen iem  znaczka 

pocztow ego  W. Pindelski, P ro k o c im , ost. p. P o d g ó rze .

Popierajcie przemysł swojski.
S kład  m aszyn  d o  szy c ia  i h a ftu , n a jn o w szy ch  k o n s tru k c y i, 
p o  cenach  k o n k u re n c y jn y c h . — R ow erów  d ro g o w y ch  i w y­
ścigow ych . — M aszyn do p ra rm , w yk ręcan iu  i m agli, — 
N arzędz i ro ln iczy ch  i części s i a d o w y c h  m aszy n . P rz y jm u je  

m aszy n y  d o  n ap raw y .
J ó z e f  Kukulski

2—3 Jas io , ul. F lo ry a ń sk a

w pow iecie k o ło m y jsk im  70 
m o rg ó w  g ru n tu  o rn eg o , około  
70 m o rg ó w  łą k  i o g ro d u . S tac ja  
kolejow a, kośció ł w  m ie jscu .

B liższe w iadom ośc iG ru n ta  po łożone p rz y  g łów nej drodze, 
udz ie la  .O d d z ia ł p o k u ck i c. k. T o w arzy s tw a  gospw darL iaego  

w Kołomyi 2—1
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H a  a n i * V A f l  A f t i d  -'ealnofió v F yg licach  s ta c ja  k o l.; 
V U  B |V ł  « v l i t t ł u d  Tuoiiónr, około  10 m org ó w , w tom  j— _________ __— ....... Chłopiec
k aw ałek  łąk i i 1‘/, m o rg a  la su  szp ilkow ego , g ru b e g o  d rzew o- j  p o rsą d n v c łl r o d 2iców  zo stan ie  z a ra z  p rzy j, 
s ta n u , po le  o b s ian e  pszen icą , ży tem , jęczm ien iem , ow sem  ,1 £  p iew sk  ei u  F r a n c i s z k a  S k a z i
i kon iczem , za 3.500 złr. K asa  tu cb o w sk a  900 złr. in tab u lo w an a . I n a ' m  MeT' 3iciej u  r

Z g łoszen ia : Mellech Berglas w Tuchowie 3 - 3  ; ___  _____ __________ _______

za u czn ia  do 
ry sz ta t, Ś lą sk  

3 - 3

Skład maszyn rolniczych

Jęćrzej E ru M o re k
w Krośnie

p o le c a :
P łu g i — B ro n y  — S ieczk a rn ie  — M łynk i — M locurn ia  
ręczn e  i k ie ra to w e  — T rio u ry  siew n ik i itp . — M aszy n y  
d o  w y ro b u  dach ó w ek  cem en to w y ch  i r u r  b e to n o ­
w ych. — M aszyny  do  szycia. — M aszyny  m lecza rsk ie . 
Ceny bardzo dliklt, Wyrób pierwszorzędny.

C enn ik i w ysy łam  n a  żąd an ie  d a rm o  i op ła tn ie .

K orzystne ki&pno.
-ogł.r re a ln o ść  15 m orgów . W ty m  13 m or-F o lw a rk  (;5, j.rz  

; gów  ła d n eg o  lasu . 1 łąk , re s z ta  n a jlep sze  p o d o lsk ie  o g ro d y  
i rolo, d o b re , częścią  nowe b u d y n k i, bez d ługów , 4 k ilom . 

: gościńcem  od m ia s ta  obw odow ego  odda lone , po 600 złr. 
i m ó rg  do sp rz e d a n ia . Z g ło szen ia  „F o lw a rit"  B iu ro  d z ien n i­

ków  S o k o łow sk iego  Lw ów . 1—3

IM M M

Apteka pod Matką B o s k a  -
w Mszanie Dolnej

poleca:

Maść na świerzb, Maść na wola, Liment na sutiiiy LAI
Syrup balsamiczny niezawodny w uporczywym kasz! u, 

Syrup ziołowy jedyny w kokluszu dla dzieci.
»cza Wysyłki codziennie nie licząc opakowania

M a r e u m a ty z m , gościec, postrzał (ichias) 1 wszel­
kie aerwobóle poleca się uśmierzające nacieranie, od la t 
wielu ogromnie rozpowszechnione, przez wielu lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Llnimenłua 
Gaoltherlae oompesltum z prawnie zarejestrowaną 

m arką ookronną

„ N E R W O L "
oktaiika Dra Juliusza Franzcs-i, aptekarza w Tarnopola.
Cena flakonu 30 hal. — 10 dakono w 3 kor nie licząo 
opakowania i franco. — Tysiące listów dziękczynnych 
do ęrzogląrdnięeia. Dwa razy dziennie wysyłka poczt. 
Na składzie: Kraków, ap tesi Wiszniewskiego i Ma- 
cudzińskiego: Maków, apteka Froncza; Cwów, apteki: 
Dewechego, ilaya, Łazowskiego, Dra Piepos-Coratyu- 
skiogo, UikoUsza. — Niemcy: Lceweuapotheke Otto 

Koerner. Gcorlitz Ooermark*- 'U.

% © e © o e e e o a e e e e e e e o e ?

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelacją dóbr

Starostwo, sąd, urząd podatkowy i jarm arki tygodniowe w Dąbrowie. 
Poczta i parafja w Bolesławiu (3 kl.). Stacja kolei Mędrzechów (7 kim.).

O b s z a r  400 morgów, a w tem 288 morgów ról n a j p i e r w s z o -  
r z ę d n i e j s z e j  jakości i 120 mg. wikłi. Gleba: nadwiślana — znakomita — 
ogrodowa. — Wisła obwałowana i zupełnie zabezpieczona od wylewów. — 
Budynki dworskie częściowo do sprzedania na rozbiórkę.

Ceny przystępne. ł~9
Bliższych informacji udziela i ceny umawia Delegat Banku p. Michał 

Olszewski, który co tygodnia przybywa na miejsce. Przedwstępnych wyjaśnień 
w nieobecności Delegata udziela miejscowy adm inistrator p. Czyszczanzan . 3

s4
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Bank parcelacyjny w e L w o w ie1
przeprowadza parcelację majętności

B a n k  p arce lacy jn y  w e  L w o w ie
objął do parcelacji dobra

l i s  m m m  c z e r e sz e n k i
położonej w powiecie kałuskim.

L o b ra  te o d d a lo n e  p ć rt> rc j m ili od  K ału sza , gdzie  
s ta c ja  ko lejow a, leżą  p rz y  d ro d ze  pow iatow ej, p ro w ad zące j 
pd F a łu s z a  do  T om aszow ice  ( l ‘/i m ili), W oj n ilow a (1 m ila)
1 D ołhy W ojn iłow sk ic j. W  tej o s ta tn ie j m iejscow ości, od le­
głej o * t m ili, z n a jd u je  się p a ra f  ja  rzym .-ka t. i szko ła  po l­
ska . W  okolicy  b a rd z o  w iele o sad  m az u rsk ic h , ja k  Tom a- 
szow ce, N iegow ce, D olha w ojn iłow ska , K opank i, O zereszeuki, 
H um enów . C zęść H u m en o w a  ro zp a rce lo w an a  p rzez  k o lo n i­
stów  m a z u rsk ic h  p rz y le g a  do  m a ję tn o śc i L a s  w ierzch n iań - 
Bkh O b sz a r  204 m g. ro li, łą k  i la su  G ru n ta  o rn e  p o w sta łe
2 n iedaw nego  k a rczu n k u . G leba  p szen n a , o g łębok ie j, u ro ­
d za jn e j w a rs tw ie , zaw ie ra jące j p róchn icę . L asy  m ieszane , 
p rzew ażn ie  b u d u lco w a  d ęb in a . Ł ąk i w  części zad rzew ione. 
W  okolicy  rozw in ię ty  siln ie  chów  by d ła , a  L as w ierzchniań* 
Eki do teg o  b a rd z o  się nada je .

In fo rm a c ji udz ie la  a d m in is tra to r  B an k u  p aro ,:

J ó z e f  K ob ak
adres: Las W ierzchniański, poczta Niegowce. 

6—6 Dyrekcja Banku parcclacyjnego.

j w powiecie Kałuskim, między Lwowem a Stanisławowem. 
I pod miasteczkiem Wojniłowem, gdzie jest paraf ja  rzymsko- 
■ katolicka, polska szkoła, poczta i telegraf, sąd, urząd po- 
j datkowy. Do stacji kolejowej w Martynowie między 
Stanisławowem a Ohodorowem gościńcem 14 kilometrów — 
zaś do stacji Wistowa między Stanisławowem a Kału­
szem 7 kilometrów. W bezpośredniem sąsiedztwie świeża 
kolonia polska Pawlikówka, gdzie powstaje -nowo uiuu- 
dowany Zakład nauki rzemiosł dla synów włościańskich. 
W okolicy sporo już osad polskich, jako to: Łukowice 
Żurowski, Tomaszowce, Kopanki, Dołha Wojniłowska. 
Radwanów i inne. Drzewo na budowę i opał Lnie. 
Obszar 500 morgów roli, łąk i lasu. Ceny OJ 180 zfr. 
źa mórg, a więc kupno bardzo przystępne. Na miejscu 
udziela wszelkich informacji zarządca Banku p.mmla- 

cyjnego p. Kobak.
D y rek c ja  B anku parceiaey jnego

D e sk u r .
6 - 6

IłThrftTiThriiTIfhrttuTbrfilOTiriiirńhiW frrtiHt/ii

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację aobra

GLINNIK GÓRNY
w powiecie strzyżowskim.

Sąd powiatowy, urząd  podatkowy, stacya kolei we Frysztaku (5 km.), kościół, 
poczta, tuż koło dworu, szkoła o 2 siłach nauczycielskich w miejscu.

G runta z lekkiem nachyleniem, dobrej jakości, nader plenne, dobrze upraw ne, 
znawożono i obsiane.

O bszar 550 mg. w tein 250 mg. ról i łąk, 300 w ysokopiennego lasu.
M aterjał budow lany i opałowy łatw y i tani do nabycia w miejscu i lasach 

okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drew niane do nabycia. Wieś 

przy trakcie głównym — Frysz tak  — Pilzno.
Bliższych informacyj udziela na miejscu członek naszej R ady nadzorczej, 

Wny Jan Harnek.
D y r e k c ja  B a n k u  p a rc e la e y jn e g o .6 - 6
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rflank par relacyjny we Lwowie
kupił na parcelację dobra

ZABŁĘDZA
r-hurostwo w Tarnowie o 14 kim. Paraf ja, sąd, urząd podatkowy, 

poczta, telegraf, stacja kolejowa, 1-tygodniowe jarm arki w Tuchowie 
o 3 kilometry.

O b s z a r :  379 mg. ról i łąk znakomitej jakości. Grunta w znacz­
nej części położone nad rzeką P»iałą -  niezalewne. Kilkanaście morgów 
wikli i 40 morgów lasu materjałowego, a więc materjał budowlany na 
miejscu. Przez grunta przechodzi gościniec.

Bliższych informacji udziela oraz umawia ceny za zatwierdzeniem 
Dyrekcji Banku Delegat Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały w Za­
kliczynie, który co tygodnia w poniedziałki przybywa na miejsca

Przedwstępnych wyjaśnień udziela w nieobecności Delegata miej­
scowy adm inistrator Banku p. Piasecki 6-6

Bank parcelacyjny we Lwowie
objął parcelację dóbr

SIEDLISKA
H; •• ,vo w Pilźnie — o 14 kilometrów. Sąd powiatowy, urząd  podal i . u. vpł - f cat a 

i toiną wi oraz ja rm ark i co dwa tygodnie, w Brzostku o 5 kilometrów P a ia fja  i „zkoła 
w miejscu.

O b s z a r :  818 mg. w czem połowa ról i łąk, a połowa lasu. Gleoa: żyzne glinki 
o podglebiu przepuszczalnem . Teren o korzystnych spadach. Las w rozmaitym wieku. 
M ate r ja ł  budow lany tani i łatwo do nabycia — w miejscowym ta rtak u  lub tamtejszym 
lesie. — Liczne budynki dw orskie na rozbiórkę.

Bliższych informacji udziela i ceny za zatwierdzeniem  Dyrekcji B anku umawia 
Delegat B anku p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, k tóry  do Siedlisk przy­
jeżdża eo tydzień we czwartek.

W Siedliskach przedw stępnych wyjaśnień udziela w nieobecności D elegata miej­
scowy zashp rn  p. I-Y.uiciszek Lipeż. 6—eb u u w y  z a
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

B A N K  P A R O E L A C Y J N Y  W E  L W O W IE
knpił na p a r c e l a c j e

DOBRA

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

położone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, paraiia i wszystkie urzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o Jekkiem nachyleniu, Wszelkie 
iboża, okopowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki również do nabycia.
Las z materyałem na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obszar 960 morgów bardzo dobrze pcdzielny.

Wszelkich inforaacyi udziela, ceny umawia i odbiera pieniądze de­
legat Banku parcełacyjnego p. Andrzej Pachotłn, zameszkały w Rzeszowie, 
który oa tygodnia na i  rody do Podleszan przybywa,
6—6 Dyrekcya Banku parcełacyjnego.
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BANK FAKOELACYJNY W E ŁWCW1E ( ( r  w .

ulica Brajerowska 11 a •
V  kupił ua p a r c e l a c j ę  dobra V

P O O C U S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńcu.

Do stacji kolejowej Wola rządzińska d kim.
Grunta pi&ocz^ste — żytnie i kartoflane, bardzo plenne. Łąki doskonałe
dwu- i uzykośne, nawadniane. Położenie gruntów o lekkiem nachylenia

Obszar 600 morgów, dobrze pudzielny.
Wszelkich informacji udzieia parcolantom na miejscu zarządca 

i«  Bauku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje orar odbiera
V  pieniądze od kupców delegat Bankn p. Kajetan Baliński, ztmiesz ały
^  w Zakliczynie, który 00 tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa.

Dyrekcya Banku parcełacyjnego.
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest wieczyste
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Bank Parcelacyjny we Lwowie
przy ul. BrajeiuKKiej L. 11JL f  własnym gmachu,

parceluje m ajętności ziem skie w całej Galicji, tak na rachunek w ła­
sny, jak I na racnuneb w łaścicie li i w łościańskich spółek parcela- 

cyjnych.

Bank parcelacyjny
je»t stowarzyszeniem, zarejestrowznem w o. k. Sądzie krajowym we Lwowie i d a j e  z u p e ł n ą  g w a r a n c j ę ,  

ie  umowy, zawierane z nabywcami gruntów, b ę d t i  w  z u p e ł n o ś c i  1 ś c i ś l e  d o t r z y m a n e .

Bank parcelacyjny
sprzedaje grunta  wyłącznie tylko na wieczystą własność i  bez żrdnyoh długów, służebności i ciężarów dworskich* 
tak, że każdy kupidel-nabywca otrzymuje z Banku Parcelacyjnego g run t zuptłnie ozysty, ber żadnych długów, na

wieczność.

Bank parcelacyjny
przeprowadza pomiary, sporządza mapki, spisuje kontrakty, wnosi podania intabulacyjne, wydziela kupione grunta 
z tabnli dworskiej do rustykalnej w Sądzie powiatowym uw alnia o<? obszaru dworskiego i przenosi do związku

gminnego.

Bank parcelacyjny przyjmąje wkładki zwyczajne na 5% i wkładki większe od 
5000 K. — składane na czas dłuiszy, oprocentowane wyżej aż do 7% sto­

sownie do termlnn wypowiedzenia weutng omowr z Dyrekcją.
Pieniądze składane w Banku parcelacyjnym  m a ją  zu p e łn e  zabezp ieczen ie , B a n k  bow iem  
lokuje swoje kapituły wyłącznie na hipotekach, a oprócz teg o  d a je  gw arancyę u d z ia ­

łami i poręką członków oraz swym fu n d u s z e m  reze rw o w y m .

W ychodźcy polscy zarobkujący w Ameryce
i indziej po świecie, powinni składać swoje oszczędności w B a n k u  p a rc e la c y jn y m  we 

Lwowie (najbezpieczniej posyłać na p rz e k a z  pocztow y).
Tak samo i inni włościanie w kraju najkorzystniej I najbezpieczniej mogą umieścić swoje pieniądze 
w Banku parcelacyjnym we Lwowie. —  Pieniądze można posłać i otrzymać napowrót pocztą.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORCZA: Prezes: Dr Bernaó&ikowski Szymon, lekarz i radca powiatowy w Brzesku; wiceprezes! 
Uli .i Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; Sekretarz: Kazimier/, f-zcze- 
paL-ki, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we L w obie. Członkowie: Pr. Biesiadecki. płaiu ieiel dóbr. Jakób 
Bojko, poseł do Rady państwa i Sejmu krajowego, Jan Dam ek. poseł do Rady państwa, Kazimierz »ami.olski, 
właściciel dóbr, Michał Olszewski, poseł do Rady państwa. Dr. Franciszek Barom, adwokat k-ajowv. Hipolit Śli­
wiński, inżynier, Jan  Stapiński, poseł do Rady państwa i tiejmu krajan '.ro. Dr i ’ngar W iktor, adwokat — 

U. DYREKCYA: Dr Jan Deaktu, Ignacy Krzyszkowski, Zygmunt Poznański.

Adres na wezelkie liety, posyłki pieniężne, zazaienia i t p.:

Bank parcelacyjny we Lwowie
B rajerow ska I. 11 A.

Tylko te parcelacje należą do Banku Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane w dziale 
ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludu“ i za te tylko Bank Parcelacyjny przyjmuje wszelką

odpowiedzialność.

r̂ -stzsrsKwmm

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Ja> Stapiński.
ZQp*onk nodrnkarri Literackiej w Krakowie (.Jagiellońska 10). pod zariądem  L. K. Górskiego


